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W A R S Z A W A , N IE D Z I E L A  8 S T Y C Z N IA  1939 R .

W  p o n ied ziałe k, dnia 2-go stycznia 1939 roku 
o godzinie 1 -e j w  nocy, w  D ro zd ow ie  pod Ł o m ż ą , 
zm a r ł Rom an D m ow ski.

R o zs ta ł się z  ty m  św iatem  c zło w ie k , którego 
n a zw isko  pozostanie na za w s ze  w  dziejach P o ls ki.

&y ł inicjatorem  ruchu narodowego i tw órcą po­
lityki polskiej w  p rze ło m o w ym  dla kra u okresie.

W r a z z  Jan em  P o p ła w s kim  i Zyg m u n te m  B a­
lickim d a ł ruchowi narodow em u organizacją i pod­
s ta w y  ideologii.

Zasłu gą d zie jo w ą Rom ana Dm ow skiego jest 
przede w s zy s tk im  Jego u d zia ł w  dziele odbudo­
w ania państw a polskiego. Na fundamencie ideo­
w y m  i organizacji, u tw o rzo n e j w  okresie p o p rze ­
dzają cym  w o jn ą , oparł Rom an Dm ow ski sw ą  poli­
ty k ą  w  czasie w o jn y  i konferencji p o ko jo w e j.

W s zy s tk ie  sw e s iły  poświęcił spraw ie zd o b y ­
cia niepodległego bytu dla narodu polskiego.

Zgon Rom ana Dm owskiego je s t ciężką stratą 
dia narodu. Za b : akło człow ieka na miarą dziejow ą.



Ostatnie chwile Romana Dmowskiego
Śm ierć Rom ana Dm ow skiego, o której wieść 

żatobna oblega cały k ra j, pochylając czuła w s zy s t­
kich czujących i myślących po poisku w  głębokim  
sm u tku , zatfum is i czci, i była dia Jego najbliż­
szego otoczenia okrutną niespodzianką.

W p ra w d zie  zd ro w ie  Rom ana Dm ow skiego 
ju ż  od roku było mocno nadw ątlone, jndnak n ikt 
nie p rzy p u s zc za ł, że  śmierć ta k  rychło za m kn ie  
Jego strudzone pow ieki. U fano  w  Jego n ie sp o ży­
te s iły . w  n esłabnącą energię, w  b e zp rzy k ła d n ą  
żywotrrość organ izm u , za zn a cza ją cą  s fe w  usta­
w icznej pracy tw ó rc ze j. Ufano dobroczynnej a t­
m osfe rze  ciszy i spokoju w iejskiej sie d zib y, gdzie 
p rze b y w a ł już od szeregu m iesięcy. Ser­
deczna opieka za p rzy ja źn io n e j ro d zin y p.p. H fe - 
c zy s ła w o s tw a  N ik le w .c zó w , w ygoda dw oru 
w  D ro zd o w ie , dbałość pomocy lekarsk?e,?- - w s z y s t ­
ko zd a w a ło  się w ró ży ć  po w ró t do daw nych s ł ,  
tak bardzo w c ią ż Polsce po trze bn ych .

Dni ta k  niedawnych św  ąt Bożego fła ro d ze n a  
Rom an Dm ow ski sp ę d ził je s zc ze  p rzy  zupełnie 
dobrym  sam opoczuciu. Do stołu w ig ilijn eg o zasiad ł 
w r a z  z  rodziną p,p. N iklew lczów  w  ja k najlepszym  
h u m orze , prosił o śpiewanie k o fe n i i p rzysłu c h i­
w a ł im się \  ro zrze w n ie n ie m . W  pierw sze św ięto 
czu ł się tak k rze p k o , że  o dbył spacer na św ie żym  
p o w ie trzu . Rfc nie zd a w a ło  się zapow iadać tak 
rychłej k a ta s tro fy ,

Hi e ste ty, silny m ró z p rzy w ie trzn e j pogo-

dzfe w y w a r ł na nadw ątlony organizm  w p ły w  
fa ta ln y Ju ż w e środę, dnia 28 grudnia, w ystą p iły 
o b ła w y siinsgo za zę b ie n ia . P r z y s z ła  w y s o k a  
g o rą c zk a . Z a w e zw a n y  z  Ł o m ż y  dr. D w o ra k o w s k i 
zale cił choremu spoczynek i nieopuszczanie łó żk a .

W e c zw a rte k  pacjent czuł się znacznie lepiej 
P rzyto m n o ść  nie opuszczała Go ani na chwilę. 
Otucha, że  k r y z y s  m inął, poczęła napełniać serca.

W pląiek, dnia 30 grudnia o d w ie d ził chorego 
J  E . Ir?. Biskup Łu ko m sR j o r a z k s . p ra ła t K ry sia k  
z  Ł o m ży , k tó iy  udzielił Hm Ostatnich N a m a szcze ń . 
T e g o ż dnia p rzy b y li ń m l  le ka rze  w a rs za w s c y : 
d r. Ła p iń ski i dr. S ta rk ie w ic z. Stan chorego b y ł 
ta k i. że  nie zd a w a ł się grozić jeszcze bezpo­
średnim  niebezpieczeństw em . Wśród pow ażnego 
niepokoju, aie nie b e z nadziei u płynęła je s zc ze  
sobota.

W  niedzielę p rzy b y li do D ro zd o w a  le k a rze : 
Cr.  Głow acki i dr. D w o a k o w s k i. Mimo spadku 
te m p e ra tu ry i dobrego tętoa serca, g ro źn y  stan 
za z n a c z y ł się ju ż  w y ra źn ie . O godz. 5-ej po po­
łudniu dano choremu z a s t r z y k  z  kam  o ry , po któ ­
rym  poczuł pewien p r z y p ły w  sił.

A le  śmierć stała ju ż  u Jego w e zg ło w ia , P o  
północy zro zu m ia n o  z  p rze ra że n ie m , że  ro zp o ­
częła się agonia, a o g o d z. 1-ej w  nocy ostatnie 
tchnienie uleciało ze  stygnących w a rg .

Rom an Dm ow ski nie ż y ł l
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Słowy Rok zestal Drozdowa poważone w cięż­
kiej trasie.

Stan chorego nie zdawał sie jeszcze grozić bez­
pośrednim niebezpieczeństwem, aie zapalenie płuc Dyla 
lał zdeklarowane.

W niedziele rano temperatura spadla, a teino było 
wyraźnie mocniejsze. Lekarze stwierdzili wprawdzie 
ognisko w płucu ale chory nie tracił przytomności. Oddy­
chał ciężko, milcząco spogiadaiac na otaczających go. 
Stan ssrea był zadawalający.

Minął dzień ciężki, aie nie beznadziejny, dobry 
stan serca pozwalał przypuszczać, że nie bedzie to dzień 
ostatni w lego życiu.

Wieczorem temperatura wzrosła niaio, serce wspo­
magane morfina pracowało normalnie, oddech choć ciężki, 
był jeszcze spokojny i normalny.

Około północy serce zaczęło słabnać, tętno stało 
sie ledwo wyczuwalnym, chory oddychał coraz ciszej. 
Ostatni zastrzyk morfiny — nie wiele już pomógł.

Roman Dmowski konał.
leszcze widać było że oddycha, ałe tętna już nie 

można było sie doszukać. Zamknał oczy. leszcze pierś 
pracowała ostatnim słabym wysiłkiem. Wreszcie prze­
siała. 0 godzinie 1 minut 5 przyszła śmierć — spo­
kojnie, licho, majestatycznie.

Roman Dmowski nie żył.
Obami w pokoju uklekii, w  modlitwie prosząc Kaj-

w y ż s z m  by przyjął do chwały wiekśstei n a to ize g o  
ki syna.

o

Zwłoki Romana Dmowskiego spoczęły w jednym 
z  pokojów dworu Drozdowskiego, przerobionym na­
prędce na kaplice.

Śmierć wyryła na dostojnej twarzy swe piękno, czy­
niąc ia jeszcze szlachetniejsza, jeszcze potężniejsza niż 
zwykłe.

II wezgłowia katafalku, wśród kwiecia i zieleni 
umieszczono wizerunek Najświętszego Serca Jezusowego 
i ryngraf — pamiatke rodzinna Dmowskich.

Splecione rece zmarłego trzymały krzyżyk z  pod 
Jasnej Góry, który kilka dni temu ucałował pobożnie 
po przyjęciu ostatnich sakramentów.

Przez cała noc wokół zwłok trwali na mediach 
najbliżsi.

Rano zwłoki spoczęły w trumnie.
Zgodnie z  życzeniem zmarłego była to trumna naj­

prostsza, najskromniejsza. Zimny, twardy metal bez żad­
nych ozdób — jedynie z  krzyżem po środka.

Warte honorowa zaciągnęły poczty sztandarowe 
Stronnictwa Narodowego i Pracy Polskiej z  Łomży.

Chorążowie w jasnych mundurach — z  bojowymi 
odznaczeniami na piersiach — stanęli nad trumna Tego, 
który da! im Polskę Niepodległa. Tego, który wskazał 
im drogę ku Wielkiej Polsce.

Spowite kirem sztandary i przesłonięte żałobna 
krepa Mieczyki Chrobrego pochyliły sie nad trumna Ro­
mana Dmowskiego.



W  parę m iesięcy potem  rozpoczął Dm owski w y­
dawanie „Przeglądu W szechpolskiego", który odegrał 
doniosłą rolę w  życiu polskiego obozu narodowego. 
G łów ną treść „P rzeglądu" stanowiły artykuły D m ow ­
skiego i Popławskiego, ujm ujące całość zagadnienia 
polskiego w  sposób zupełnie now y, oparty na zasa­
dzie niepodzielności sprawy polskiej oraz realnego 
dążenia do odbudowania państwa. „Przegląd W szech­
polsk i" stał się niebawem  głów nym  laboratorium  
w spółczesnej myśli politycznej polskiej i ideologii 
narodow ej. Na jego łamach ukazały się „M yśli no­
woczesnego Polaka", później zaś Program  Stronnic­
z a  D em okratyczno-N arodow ego. „Przegląd W szech­
polsk i" był ściśle związany z życiem  i działalnością 
Ligi N arodowej, która stanowiła wówczas głów ny 
trzon akcji politycznej w kraju.

Liga Narodowa powstała z Ligi Polskiej, zało­
żonej i kierow anej przez koła emigranckie. Dm ow ski 
traktował Ligę Polską bardzo krytycznie. Zarzucał 
je j, że chociaż postawiła na czele swych dążeń —  od­
budowanie państwa, to jednakow oż nie wiele robi, 
aby cel ten osiągnąć. W  roku 1893-cim powziął on, 
w espół z Popławskim , myśl zasadniczej reorganiza­
c ji  Ligi i doprowadził do je j rozwiązania oraz założe­
nia Ligi N arodowej. Nowa organizacja natychmiast 
przystąpiła do energicznej pracy w e wszystkich 
trzech zaborach i niebawem  stała się najpow ażniej- 
szą organizacją polityczną w  kraju.

W  roku 1904 w ybuchła wojna rosyjsko-japońska. 
Klęski Rosji na Dalekim W schodzie odsłoniły kryzys 
W ewnętrzny państwa carów i obudziły w  Polsce na­
dzieje na rychłe zmiany stosunków politycznych. 
Józef Piłsudski w yjechał do Japonii, celem  szukania 
poparcia dla zamierzonego przez jego przyjaciół poli­
tycznych powstania polskiego. Dm owski rów nież

zesem. Na skutek Jego planowej i w ytężonej akcji, 
kom itet został kolejno uznany przez rządy francuski, 
angielski, włoski i amerykański, jako oficjalne przed­
staw icielstwo polityczne Polski, którem u podporząd­
kowana została tworząca się na zachodzie armia pol­
ska. Sprawa polska stanęła na m ocnym  gruncie. 
Państwa sprzym ierzone w łączyły do przyszłych w a­
runków pokoju  niepodległość Polski, zjednoczonej 
i  z dostępem do morza, uznając ją  jednocześnie za 
sw ego sprzymierzeńca.

W  roku 1918 Dm owski w yjechał do Am eryki. 
Tam wespół z Paderewskim  prowadził dalszą akcję 
na '■zecz odbudowania Polski. Na życzenie prezy­
denta W ilsona przedstawił rządowi Stanów Z jedno­
czonych żądania polskie, program  terytorialny pań­
stwa polskiego oraz obszerne wyjaśnienie zasad 
sw ojej polityki. Tu zastał go koniec w ojny.

W róciw szy do Paryża, Dm owski został delega­
tem  Polski na konferencję pokojow ą, biorąc całko­
w icie w sw oje ręce obronę program u terytorialnego 
państwa polskiego, którego był twórcą.

Przed rozpoczęciem  konferencji pokojow ej 
Dm owski żądał wysiania przez Gdańsk do Polski, 
znajdującej się w e Francji, armii gen. Hallera. Żą­
daniu temu sprzeciwiła się kategorycznie Anglia, 
m otyw ując sw ój opór obawą przed wyw ołaniem  w o j­
n y  polsko-niem ieckiej. Również wiele trudności ze 
strony Anglii musiał pokonać Dmowski, kiedy cho­
dziło o niedopuszczenie do interw encji m ocarstw 
w  walce z Ukraińcami w  M ałopolsce W schodniej.

Terytorialny program  Dm owskiego nie został 
w  całości przyjęty przez konferencję pokojową. 
W  traktacie wersalskim, który w  imieniu Polski, 
Dmowski podpisał, postanowienia, dotyczące naszej 
granicy zachodniej znacznie odbiegają od żądań 
D m ow skiego. Niemniej jednak Jego zasadnicze dą­
żenie zjednoczenia wszystkich zaborów, powrotu 
Śląska i oparcia państwa polskiego o Bałtyk zostało 
osiągnięte. Polska zdobyła dostateczną podstawę 
terytorialną, do tego, aby nietylko się ostać, ale dal­
szym  wysiłkiem  dźw ignąć się do roli i stanowiska 
m ocarstwa. Sprawa polska została rozwiązana i pań­
stw o polskie odbudowane.

Pod koniec roku 1919-ego, Dm owski ciężko za­
niem ógł. Musiał opuścić Paryż i udać się na kurację 
do  Algieru. Do kraju pow rócił dopiero w  roku 1920, 
przez długi jednak czas nie m ógł jeszcze odzyskać 
nadszarpniętego wytężoną pracą zdrowia.

W  roku 1920-tym, podczas inwazji bolszewickiej 
Dm ow ski należał do Rady Obrony Państwa, w roku 
zaś 1923-cim przez czas krótki był ministrem spraw 
zagranicznych w  gabinecie Witosa.

Po przew rocie m ajow ym , w  roku 1926-tym 
Dm ow ski znowu w rócił do czynnego życia politycz­
nego i założył Obóz W ielkiej Polski Równocześnie 
opublikow ał szereg dzieł, w  których sform ułow ał za­
sady polityki narodowej i dał świetną analizę świata 
pow ojennego. Jego działalność pisarska lat ostatnich 
stanowi niezmiernie ważny rozdział w  historii roz­
w oju  polskiej myśli politycznej i wspaniałe świadec­
tw o potęgi jego  umysłu. W  zm ienionych warunkach 
pow ojennych, w  chaosie w ik łających  się nie­
ustannie stosunków, w  ogniu olbrzym ich przemian, 
zachodzących w  świecie naszej cyw ilizacji, potrafił 
On wskazać narodowi sw ojem u jasną i pewną drogę. 
Tem u należy przypisać, że myśli Jego i wskazania 
coraz bardziej stają się własnością powszechną.

Roman Dmowski należy do liczby największych 
postaci w  naszych dziejach. Jego geniusz polityczny 
jest zjawiskiem  tym bardziej zdum iewającym , że po­
jaw ił się w okresie największego zmierzchu naszej 
m yśli politycznej

B óg przygotow ując wskrzeszenie Polski, posłał 
Jej męża., który okazał się na miarę potrzeb i nie tyl­
ko położył niespożyte zasługi w dziele odbudowania 
państwa ,ale wytknął narodowi drogi dalszego jego 
rozw oju  i rozkwitu.

Rom an Dm owski urodził się w  Warszawie, dnia 
9 sierpnia 1864 roku.

Po uzyskaniu matury w  III-cim  gimnazjum, wstą­
pił na wydział fizyko-m atem atyczny Uniwersytetu 
W arszawskiego, który ukończył w  1891 roku ze stop­
niem  „kandydata nauk przyrodniczych".

Już na ławie szkolnej, a później uniw ersyteckiej, 
bierze żyw y udział w  organizacjach konspiracyjnych, 
w ysuw ając się niebawem  na czoło, jako przyw ódca 
ruchu narodow ego w śiód m łodzieży akadem ickiej. 
W idząc, że panowanie ideologii socjalistycznej wśród 
m łodzieży pochodzi głów nie stąd, że socjaliści im po­
nują je j swoim czynem  rew olucyjnym , Dmowski po­
stanowił stw orzyć czyn narodow y i w  tym  celu w y­
stąpił z inicjatyw ą zorganizowania obchodu setnej 
rocznicy K onstytucji Trzeciego Maja. W  dniu 3 ma­
ja 1891 r. m łodzież zgromadziła się w ogrodzie Bo­
tanicznym  i m imo interw encji policm ajstra warszaw­
skiego ruszyła parutysięcznym  pochodem  do katedry 
Św. Jana. Na Placu Zam kow ym  została ona rozpro­
szona przez K ozaków  kubańskich.

W krótce potem  Dmowski w yjechał do Paryża, 
gdzie przebyw ał przez osiem m iesięcy, pracując nau­
k ow o i studiując życie polityczne Francji. W  drodze 
pow rotnej do kraju zatrzymał się Dm owski w  Gene­
wie, gdzie poznał się bliżej z Zygm untem  Balickim, 
założycielem  „Zw iązku M łodzieży Polskiej". W  Ge­
new ie Dmowski ułożył w spólnie z Balickim  szeroki 
program  prac politycznych w  kraju i plan reform y 
»L igi Polskiej".

W  pierwszych dniach sierpnia 1892 r. Dm owski 
został aresztowany na stacji Granica, przewieziony 
do  W arszawy i osadzony w  Cytadeli, gdzie był w ię­
ziony przez pięć m iesięcy. Po wypuszczeniu z Cy­
tadeli Dmowski został skazany za zorganizowanie 
m anifestacji trzeciom ajow ej na wydalenie z granic 
K rólestwa K ongresow ego na lat trzy i wysłany do 
M itawy. W  lutym  1895 r., z okazji przeniesienia z M i- 
taw y do Krem ieńczuga, zdołał Dm owski zbiec za. gra­
nicę, przedostał się do zaboru austriackiego i osiadł 
w e Lw owie.

udał się do Japonii, gdzie przeciwdziałał tym  planom, 
wychodząc z założenia, że w ybuch powstania nic 
prócz klęski krajowi nie przyniesie. W  1905 r. roz­
poczęła się rew olucja w Rosji. Dm owski zamknął 
„Przegląd W szechpolski", wrócił do W arszawy i sta­
nął na czele narodow ej akcji politycznej w  zaborze 
rosyjskim . Przeciwstawił się On energicznie robocie 
rew olucyjnej i nie dopuścił do tego. aby „K ongre­
sów ka" stała się jedną z „p row in cji" rew olucji rosyj­
skiej i utonęła w anarchii, która zaczęła się szerzyć 
w  Rosji.

Dm owski zazdrośnie strzegł niezależności polity­
ki polskiej, czuwał, aby rządziła się ona jedynie inte­
resem narodu polskiego, aby była samodzielną i przy­
gotowaną do czekającego ją zadania odbudowania 
państwa. W  Dumie, gdzie był prezesem Koła Pol­
skiego, używał tr -buny parlamentarnej do wystą­
pień, m ających na celu postawienie sprawy polskiej 
w  skali europejskiej, nie w ierzył w  program auto­
nomii Królestwa i coraz bardziej liczył na nowy 
układ stosunków, który musiał doprowadzić dc star­
cia z Niemcami i wypłynięcia sprawy polskiej, jako 
zagadnienia m iędzynarodowego.

W  roku 1908-mym ogłosił Dm owski książkę 
„N iem cy, Rosja i kwestia polska", w  której wykazał, 
czym  jest dla Niem iec zagadnienie polskie i nakreślił 
drogi, jakim i należy postępować, aby doprowadzić 
do rozwiązania ich w  duchu polskim.

Równocześnie z pracami nad przygotowaniem  
m yśli politycznej polskiej do czekających ją  zadań 
w  spodziewanej w ojnie europejskiej, Dmowski zajął 
się zagadnieniem żydowskim . Stał On na stanowisku, 
że kwestia ta posiada dla przyszłości narodu naszego 
olbrzym ie znaczenie i rozpoczął zdecydowaną walkę 
z zalewem  żydowskim . W  roku 1912-ym został pro­
klam owany przez Niego bojkot żydowski, który stał 
się punktem w yjścia do szerokich prac, m ających na 
celu  odżydzenie naszego życia gospodarczego, spo­
łecznego, kulturalnego i politycznego.

G dy w ybuchła w ojna europejska w  roku 
1914-ym, Dmowski pośw ięcił się w  zupełności pracy 
dyplom atycznej na rzecz odbudowania państwa pol­
skiego. W ychodząc z założenia, że głów nym  w ro­
giem  Polski są Niem cy i że tylko klęska państw cen­
tralnych umożliwi powstanie zjednoczonej i niepo­
dległej Polski, Dmowski opowiedział się bez zastrze­
żeń po stronie koalicji antyniem ieckiej, mimo udzia­
łu w  niej Rosji. Starał się On —  w  miarę możności —  
przyczynić się do utrzymania je j w  obozie przeci­
w ników  państw centralnych i nie dopuścić, przez 
nieoględną postawę społeczeństwa polskiego, do za­
warcia przez nią pokoju odrębnego z Niemcami. 
Równocześnie nie dawał się wciągnąć w  rozstrzyga­
jące rozm ow y z rządem rosyjskim , któreby już na 
początku w ojny  określały przyszłość polityczną Pol­
ski. Zwlekał z tym, rozumiał bowiem , że w  miarę 
rozw oju  w ypadków pozycja  Rosji w  Europie będzie 
słabnąć, sprawa polska zaś coraz bardziej nabierać 
będzie charakteru zagadnienia m iędzynarodowego.

W  końcu 1915 r. Dm owski w yjechał do Londy­
nu. W  lutym  1916 roku złożył On w  ambasadzie ro­
syjskiej w  Paryżu memoriał, m otyw ujący koniecz­
ność uznania przez Rosję niepodległości Polski. M e­
m oriał ten w  odpisach został zakom unikowany rzą­
dom  państw sprzym ierzonych. W  kilka m iesięcy 
później opublikował On w  języku angielskim rozpra­
w ę o „Zagadnieniu Europy środkow ej", w  której 
w ystąpił przeciwko pojaw iającym  się na zachodzie 
tendencjom  kończenia w ojny przed decydującym  
zw ycięstw em  nad Niemcami. Rozprawa ta w yw ołała 
duże wrażenie w politycznych kołach angielskich 
ł  przyczyniła się bardzo znacznie do zrozumienia 
przez polityków  brytyjskich istotnej roli Niemiec 
w  Europie środkowej.

W  sierpniu 1917 r. założony został w  Paryżu 
Kom itet N arodowy Polski. Dm ow ski został jego  pre­
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Rom an Dm owski nie ży je ! W iadom ość ta w ypeł­
niła Polską żałobą u wstępu 1939 roku. Żałobą tym  
cięższą, że nie spodziewano się Jego zejścia do grobu. 
N ajbliżsi przyjaciele, patrząc na poprawę Jego zdro­
w ia w  ostatnich tygodniach —  spodziewali się raczej 
przedłużenia Jego tak cennego dla losów  Polski ży­
wota.

Bóg chciał inaczej! Rom an Dm ow ski odszedł 
od  nas!

Zgon  W ielkiego Polaka w yw oła ł w  opinii polskiej 
ogrom ne wrażenie, czego dow odem  są artykuły 
o  Zm arłym  i życiorysy w  pismach polskich.

PO STAĆ D ZIEJO W A 
„ G o n i e c  W a r s z a w s k  i“ , kreśląc w  arty­

kule redakcyjnym  pióra red. H ieronina W ierzyńskie­
go, Romana D m ow skiego jako postać dziejow ą w  lo ­
sach Polski, pisze:

„Z  Romanem Dmowskim schodzi do grobu po­
stać dziejowa.

Opatrzność w swojej łaskawości zesłała Polsce 
w dobie przełomu szereg wybitnych jednostek, któ­
re wystrzelały ponad przeciętność, aby naród wy­
wiodły z domu niewoli i wprowadziły go na nowy 
szlak dziejowy. Spośród nich dwie: Roman Dmow­
ski i Józef Piłsudski były postaciami na miarę 
dziejów.

W okresie załomu narodowego pod wpływem 
tragedii styczniowej Jan Ludwik Popławski, Zyg­
munt Balicki i Roman Dmowski stworzyli nową 
ideologię i nowe zręby organizacyjne społeczeń­
stwa. Nawiązywali ideologię do najświetniejszych 
tradycji narodu. Niezależnie od wszelkich prądów, 
które dopiero zaczynały kiełkować na Zachodzie, 
a zwłaszcza we Włoszech, zaczęli formować pod­
stawy ideologii narodowej. Ruch narodowy polski 
jest tedy jednym z najstarszych ruchów ideowych 
w Europie.

—  Jestem Polakiem — to znaczy, że należę do 
narodu polskiego na całym jego obszarze i przez 
cały czas jego istnienia, zarówno dziś, jak w wie­
kach ubiegłych i w  przyszłości; to znaczy, że czuję 
swą ścisłą łączność z całą Polską; dzisiejszą, która 
bądź cierpi prześladowanie, bądź cieszy się strzę­
pami swobód narodowych, bądź pracuje i walczy, 
bądź gnuśnieje w  bezczynności, bądź w  ciemności 
swej nie ma nawet poczucia narodowego istnienia; 
z przeszłą — z tą, która przed tysiącleciem dźwiga­
ła się dopiero, skupiając koło siebie pierwotne, po­
zbawione indywidualności politycznej szczepy, 
i z tą, która w połowie przebytej drogi dziejowej 
rozpościerała się szeroko, groziła sąsiadom swą po­
tęgą ł kroczyła szybko po drodze cywilizacyjnego 
postępu, i z tą, która później staczała się ku upad­
kowi, grzęda w cywilizacyjnym zastoju, gotując 
sobie rozkład sił narodowych i zagładę państwa, 
i z tą, która później walczyła bezskutecznie o wol­
ność i niezawisły byt państwowy; z przyszłą wresz­
cie, bez względu na to, czy zmarnuje ona pracę po­
przednich pokoleń, czy wywalczy sobie własne pań­
stwo, czy zdobędzie stanowisko w pierwszym sze­
regu narodów. Wszystko co polskie jest moje; ni­
czego się wyrzec nie mogę. Wolno mi być dum­
nym z tego, co w Polsce jest wielkie, ale muszę 
przyjąć i upokorzenie, które pada na naród za to, 
co jest w nim marne.

Jestem Polakiem —  więc całą, rozległą stroną 
swego ducha żyję życiem Polski, jej uczuciami 
i myślami, jej potrzebami, dążeniami i aspiracjami. 
Im więcej nim jestem, tym mniej z jej życia jest 
mi obcym i tym silniej chcę, żeby to, co w mem 
przekonaniu uważam za najwyższy wyraz życia, 
stało się własnością całego narodu. —

Takie ujęcie polskości, sformułowane przez 
Dmowskiego w niezapomnianych „Myślach nowo­
czesnego Polaka", stało się ewangelią młodego po­
kolenia. Na jego dziełach wychowały się trzy po­
kolenia, a ideologia, najmocniej i najjaśniej ujęta 
w Jego licznych pismach, stała się udziałem olbrzy­
miej większości narodu.

Dmowski był przede wszystkim wychowawcą 
narodu. Przenikliwy umysł, genialna intuicja 
przyszłości, opierająca się na głębokiej wiedzy 
i wielkim darze dalekiej perspektywy dziejowej, 
pozwalały Dmowskiemu wytyczać narodowi drogi, 
które realizował praktycznie.

Najświetniejszy pisarz polityczny i statysta 
był twórcą ruchu narodowego i jego organizatorem. 
Wysiłek swój włożył w odbudowanie państwa i od­
zyskanie niepodległości duchowej i politycznej.

Czasu wielkiej wojny stworzył Komitet Naro­
dowy w Paryżu, na którego czele stanął. Jego pra­
cy zawdzięczamy uznanie przez mocarstwa walczą­
ce odbudowania Polski jako jeden z celów wojny, 
stworzenie armii polskiej, walczącej u boku państw 
Ententy, wreszcie wprowadzenie Państwa Polskie­
go do szeregu państw zwycięskich; w imieniu Pol­
ski wraz z I. J. Paderewskim położył swój podpis 
na Traktacie Wersalskim. To był szczytowy punkt 
działalności Dmowskiego.

A  i w odbudowanej Polsce gorliwie zajmował 
się sprawami publicznymi. Był przez pewien czas 
ministrem spraw zagranicznych Rzplitej (1923). 
Stworzył w  roku 1926 Obóz Wielkiej Polski, który 
w sformułowaniu pojęć młodego pokolenia odegrał 
olbrzymią rolę.

Dmowski był postacią dziejową. Cząstkę Jego 
odnajdzie każdy z nas w sobie".

DZIEJE OSTATNIEGO 50-LECIA POLSKI 
I DMOWSKI

„W  i e c z ó r  W a r s z a w s k i "  pisze o 
Zm arłym ;

„Dzieje ostatniego 50-lecia Polski trudno so­
bie wyobrazić bez Dmowskiego i tego wpływu, jaki 
wywarł on na co najmniej dwa pokolenia polskie. 
Roman Dmowski był twórcą najstarszego w Euro­
pie ruchu nacjonalistycznego. Ruch ten objął nie 
tylko stworzone przez Niego stronnictwo politycz­
ne, ale także szerokie masy narodu, a nawet prze­
ciwników politycznych, którzy stopniowo przyswa­
jali sobie idee Dmowskiego. Dość wskazać na zasa­
dę państwa narodowego, a nie narodowościowego, 
ł na zasadniczy antysemityzm.

Dmowski zmarł zdała od centrum życia poli­
tycznego. Nie piastował On żadnych najwyższych 
godności i nie ubiegał się o nie. Nie żądał niczego 
dla siebie, oprócz uznania słuszności głoszonych 
przez siebie poglądów. Dmowski był dalekowidzem 
politycznym. Program starał się tworzyć nie na dziś 
czy jutro, lecz na dziesiątki lat. Widział wszystko

w perspektywie historycznej i interesował się nie 
tylko życiem bieżącym politycznym, ale także spra­
wami podstaw cywilizacji i bytu narodowego.

Stworzony przez Niego ruch miał charakter 
raczej wychowawczy, niż aktualny. Słusznie moż­
na by powiedzieć, że Dmowski był więcej myśli­
cielem i wychowawcą narodu, niż aktualnym poli­
tykiem i taktykiem. Wolał on poświęcać korzyści 
chwili bieżącej na rzecz przeobrażeń duszy i życia 
narodu.

Kilkanaście tomów dzieł Dmowskiego pozosta­
nie jako trwały dorobek polskiej myśli politycznej, 
odbijającej się dzisiaj w różnych kierunkach 
i stronnictwach, nawet przeciwstawiających się or­
ganizacyjnej działalności Zmarłego."

ZGON WIELKIEGO POLAKA

Pod tytułem  „śp. Rom an Dm ow ski —  zgon W iel­
kiego Polaka" pisze „ K u r i e r  P  o 1 s k i“ .

„Śmierć Romana Dmowskiego okrywa żałobą 
całą Polskę.

Wódz i sztandarowy teoretyk narodowej de­
mokracji był —  niezależnie od takiego czy innego 
ustosunkowania się do Jego poglądów politycz­
nych, —  gorącym patriotą, wytężonym całą swą 
istotą ku Polsce niepodległej, wielkiej i mocarstwo­
wej; był niestrudzonym działaczem, który w roz­
strzygających latach wojny i Wersalu umiał na 
zachodzie bronić Polski i jej interesów według swych 
najgłębszych przekonań był znakomitym pisarzem 
politycznym, jednym z najlepszych ostatniego pół­
wiecza, był chlubą naszej myśli politycznej był 
nauczycielem narodowo myślących pokoleń wresz­
cie Roman Dmowski umiał realizm polityczny łą­
czyć z szeroką syntezą ogólno-europejską.

Postaci, działalności i twórczości Zmarłego po­
święcimy obszerny artykuł".

DECYDUJĄCA ROLA ROMANA DMOWSKIEGO

Donosząc o zgonie Romana Dm ow skiego pisze 
„ K u r i e r  P o r a n n  y “ :

„Z  Dmowskim schodzi do grobu jedna z czo­
łowych postaci politycznych Polski, które odegrały 
niewątpliwie decydującą rolę w kształtowaniu się 
wypadków na przestrzeni bieżącego wieku.

Sp. Roman Dmowski był twórcą nie tylko obo­
zu politycznego, któremu przewodził praw ie do
ostatnich chwil swego życia, ale również utworzył 
szkołę polityczną, która wywarła swój wpływ na 
życie i myśl polską".

HOŁD WIELKIM ZASŁUGOM ZMARŁEGO

„A  B C " „składa hołd  w ielkim  zasługom Z m ar­
łego" —  zaznaczając, iż z pow odów  technicznych 
(spóźnionej pory) nie m oże w  bieżącym  wydaniu pis­
ma om ów ić „ro li Rom ana Dm ow skiego w  dziejach 
Polski".

Rów nież inne pisma zamieszczają wzm ianki 
o  śm ierci W ielkiego Polaka, ograniczając się z po­
wodu spóźnionej pory, w  której wiadom ość dotarła 
do W arszawy, do zaznaczenia je j czarnym i obw ód­
kami i bijącym i w  oczy tytułami, zapowiadając po­
św ięcenie pam ięci Zm arłego dłuższych artykułów.

sw ojego. Skrzydła now ego lotu biły, w  tych jego  
wskazaniach, górnie i m ocno.

I już wtedy, zgodnie z przewodnim  dążeniem  ru­
chu wszechpolskiego do niepodległości w e własnym  
państwie —  co  jeszcze wówczas trw ożyło u nas umy­
sły przygnębione klęskami niew oli —  głosił, że

„...pod w pływ em  postępującej szybko wewnętrz­
nej przeróbki narodu przyjdzie czas, że Polacy nie 
ty lko staną się zdolni do stworzenia samoistnego, sil­
nego państwa, ale że to państwo stanie się koniecz­
nością. I ten czas m oże wcale nie jest tak bardzo od­
leg ły".

U podstawy była przeto wiara w e własne siły na­
rodu i w e wskrzeszenie państwa dzięki własnej zdol­
ności życia, wartości i prężności.

Po pięciu latach Dm owski, wcześniej, niż inni, ba, 
nawet wcześniej niż ktokolw iek przew idujący wielkie 
starcie europejskie i światowe, —  gdyż jego tw ór­
czość polityczna miała tę cechę niezbędną widzenia 
jutra ze splotu dzisiejszego —  widzi już jasno, że 
wskrzeszenie państwa polskiego stanie się rzeczyw i­
ście koniecznością dziejow ą nie tylko dla nas samych, 
ale także dla zm ierzające: ku przeobrażeniom  Europy.

I tu zaczyna się w ielki okres jego  działalności, 
1908 —  1919, jako męża stanu najw yższej m iary dzie­
jow ej.

Dm owski, który w  czasie w o jn y  rosyjsko-japoń­
skiej był w  r. 1904 w  Japonii, a w  r. 1907 wszedł jako 
poseł do Dum y rosyjskiej w  Petersburgu na czele K o­
ła Polskiego, doszedł do niezłom nego przekonania, że

Pod powyższym tytułem pisze Stanisław 
Stroński w „Kurierze Warszawskim".

Zgasł jeden z najw iększych um ysłów  politycz­
nych  na szlaku dziejów  Polski. W  dziedzinie politycz­
nej niepodobna, oczyw iście, oderw ać myśli od dzia­
łania, w ięc też dzieło polityczne życia ś. p. Romana 
D m ow skiego będzie w  całości w iekopom ne. Lecz 
w  ciągłości Jego pracy, poprzez lata i dziesiątki lat, 
przew aga m yśli nad działaniem bezpośrednim  w  tej 
w ielk iej tw órczości politycznej jest niewątpliwa.

Jako polityk i pisarz polityczny, ś. p. Roman 
Dm ow ski non ex se natus est, nie urodził się sam 
z siebie. Z jaw iskiem  dziejow ym , rozległym  i potęż­
nym , w  którym  m ocna jego postać wysunęła się 
w krótce na czoło, był, pół w ieku temu już wyraźnie 
zarysow ujący się, odrodzeńczy prąd narodowy’ 
wszechpolski. G dy Popławski schodził do grobu, już 
przed laty trzydziestu, w  roku 1908, był ś. p. Rom an 
Dm owski, wów czas 44-letni, w odzem  potężniejącego 
w  oczach ruchu wszechpolskiego i rozpoczynał w ła ­
śnie najśw ietniejszy okres swej działalności.

W  ow ej chwili miał Dmowski za sobą, obok prze- 
w ództw a w  tajnej Lidze N arodowej, piętnastoletnią 
działalność pisarską, równie świetną, jak wyrazistą 
w  treści. Na łamach „Przeglądu W szechpolskiego", 
w spółcześnie i rów nolegle z „Egoizm em  N arodow ym " 
Balickiego, w  słynnych „M yślach now oczesnego Po­
laka" z r. 1902 przeciwstawiał ckliw ej m iłości O jczy ­
zny m iłość je j twardą w  obronie i w  odzyskiwaniu

nie Rosja, usidlana na Dalekim  W schodzie i w chodzą­
ca w  okres przeobrażeń w ew nętrznych, lecz N iem cy, 
przeprow adzające w ów czas w ytężoną politykę wyna­
radawiania polskości, są dla Polski najgroźniejsze, 
ale zarazem, przew idując nieuchronne starcie Niem iec 
z Europą Zachodnią i ze światem, ujrzał tu niezawod­
nie m ożliwość i wskazywał drogę odbudowania Pań­
stwa Polskiego przez współdziałanie narodu polskiego 
w  w alce i w ojn ie  przeciw  Niem com .

Jako tw órca m yśli politycznej, która staje się ży­
ciem  i czynem , ogarniając um ysły społeczeństwa, bo 
nie tylko zwolenników, lecz z czasem i przeciw ników  
politycznych, dokonał w  sw ym  życiu dzieła olbrzy­
m iego w  przełom ow ej dobie odrodzenia Polski.

Podstaw owem u w e wszystkim  pojęciu narodu, ja ­
ko gospodarza w e własnym  państwie, nadał postać 
najm ocniej zarysowaną i upowszechniającą się już 
obecnie w  naszym m yśleniu politycznym . W  rozpra­
wie „K ościół, Naród i Państw o" z r. 1927 stwierdził 
nierozerwalną łączność w iary katolickiej z życiem  na­
szego narodu i państwa. Pogląd na politykę Polski 
na gruncie m iędzynarodowym , poparty najw iększym  
doświadczeniem  dokonanego na tym  polu dzieła, roz­
w ija ł dalej w  warunkach pow ojennych  do ostatnich 
niem al lat.

W  w iekow ym  poczcie potężnych um ysłów  poli­
tycznych Polski, godńy następca Zam oyskich i Osso­
lińskich, przejdzie Rom an Dm owski w  pamięć poko­
leń, jako wielki kanclerz zm artw ychw stającej O j­
czyzny.
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PRASA O ROMANIE DMOWSKIM
Prasa polska wszelkich kierunków politycznych 

poświęca nadal obszerne wspomnienia pośmiertne 
pam ięci Romana Dm ow skiego na czołow ych kolum ­
nach oraz podobizny W ielkiego Polaka w  obwódkach 
żałobnych.

Z e wspom nień wyziera m im o różnic z myślą 
polityczną Dm ow skiego, olbrzym i szacunek dla Jego 
tw órczości politycznej.

PRZESTAŁO BlC GORĄCE SERCE,
KTÓRE NADE WSZYSTKO  

UKOCHAŁO POLSKĘ.
„ P o l s k a  Z b r o j n a "  zamieszcza o Rom a­

nie Dm owskim  wspomnienie, w  którym  m. in. czy­
tam y:

„Nazwisko Romana Dmowskiego łączy się h i­
s t o r y c z n i e  z okresem wytężonej pracy społe­
czeństwa polskiego nad u z y s k a n i e m  n i e ­
p o d l e g ł o ś c i .  Razem z Janem Popławskim 
i Zygmuntem Balickim opracowuje Dmowski ideo­
logię organizacji, która w okresie niewoli odgrywa­
ła poważną rolę jako Stronnictwo Narodowo - De­
mokratyczne.

Myśli Dmowskiego wywarły duży wpływ na 
pokolenia przedwojenne i wojenne przez głośne 
dzieła i szkice.

Jako pisarz polityczny i publicysta, odznacza­
jący się głęboką erudycją, wrodzoną kulturą i nie­
zwykłym odczuciem polszczyzny, pozostawił Ro­
man Dmowski wiele poważnych dzieł.

Umarł Człow:ek o wielkich zaletach umysłu 
i charakteru, przestało b i ć  g o r ą c e  s e r c e ,  
k t ó r e  n a d e  w s z y s t k o  u k o c h a ł o  
P o 1 s k ę“ .

Śm i e r ć  t a  m u s i  z a t a r g a ć
ZASTANOWIENIEM CAŁEGO NARODU.

Pod tytułem : Rom an Dm owski nie ży je  —  pisze 
na czołow ym  m iejscu redaktor naczelny D z i e n ­
n i k a  P o z n a ń s k i e g  o “ , p. W iniewicz, iż:

„śmierć ta jednak nie przykryje kirem żałoby 
tylko jeden obóz polityczny w Polsce, którego Ro­
man Dmowski był sztandarowym przywódcą i ideo­
logiem; ś m i e r ć  t a  m u s i  z a t a r g a ć  
z a s t a n o w i e n i e m  c a ł e g o  n a r ó d  u“ . 

Na biegunach działań o wolność i niepodległość 
O jczyzny „na jednym  stał Józef Piłsudski, p r y m  
n a  d r u g i m  d z i e r ż y ł  Roman D m ow ski". 
W  sporze orientacyjnym  kto miał rację? R ację mia­
ła Polska! Spory orientacyjne dzieliły obozy „n ie­
m niej płom ień najlepszej w oli w s z y s t k i c h  po­
tężniał w  pięknym  uczuciu patriotycznym , aby 
w  końcu przybrać postać —  państwowej niepodle­
głości".

„Dmowski pozostanie wybitnym i e p o k o ­
w y m  wyrazicielem k o n s t r u k c j i  p o l i ­
t y c z n e j  tych dążeń c a ł e g o  n a r ó d  u". 

Historię tych  lat —  przyznaje autor —  robili 
tylko ludzie, nie

„nam dziś sądzić opory uczuciowe, jakie w nich 
powstawały, nie nam wytykać popełnione błędy. 
Cokolwiek by się tu powiedziało, było by z b y t  
s u b i e k t y w n e .  Potrzeba tu i n n e j  p e r s ­
p e k t y w y ,  niż ta, którą piszącemu te słowa 
daje u c z u c i o w e  i s i l n e  z w i ą z a n i e  
z o b o z e m  P i ł s u d c z y k ó  w “ . 
TESTAMENT ROMANA DMOWSKIEGO  

„Testam ent Romana D m ow skiego? To najpierw  
jeg o  życie. Otw órzm y chociażby aneksy do w ielkie­
go dzieła Dm ow skiego: „Polityka polska i odbudowa­
nie państwa", a zobaczym y, ile m yślow ego w ysiłku 
i  prostego ludzkiego trudu ten człow iek w łożył 
v  przekonyw anie świata, że Polska musi być w olna".

KATECHIZM PATRIOTYZMU  
„I dalej Jego dzieła! Przede wszystkim „Myśli 

nowoczesnego Polaka", które są wyznaniem wiary 
w  siłę narodu, o ile porzuci on dawne przywary. 
Ten w i e l k i  p o l i t y k  i d y p l o m a t a  
był na równi z Piłsudskim a p o s t o ł e m  w a l ­
k i, gdy pisał o zmaganiach z zaborcą:

—  patrzę na tę walkę w znacznej mierze, jako 
na dobroczynny ogień, przez który musi przejść 
nasz miękki, „kobiecy" naród, ażeby się zaharto­
wać, wydobyć z siebie męskie cnoty, energię czynu, 
wytrwałość walki — te zasadnicze właściwości, bez 
których nie tylko nie będziemy mogli zdobyć sobie 
własnego państwa, ale i utrzymać go, gdyby nam 
je dano. —

W s k a z a n i a  n a r o d o w e  R o m a n a  
D m o w s k i e g o  pozostaną na długo jeszcze k a- 
t e c h i z m e m  p a t r i o t y c z n y m ,  którego 
p r a w d y  — jak to j u ż  w i d z i m y  —  prze­
siąkać będą nawet do świadomości, nawet d o  
d z i a ł a ń  jego dawnych p r z e c i w n i k ó w ,  da­
jąc świadectwo swej s ł u s z n o ś c i  oraz —  co 
najważniejsze — n a d r z ę d n o ś c i  nad wszyst­
kim tym, co można określić mianem zacietrzewie­
nia partyjnego".

CAŁY NARÓD U TRUMNY
„Roman Dmowski nie żyje —  z trudem przyj­

dzie napewno pogodzić się z tą wieścią wielkim 
szeregom obozu, którego On był nie tylko przewod­
nikiem duchowym, ale i decydującym przywódcą.

Roman Dmowski nie żyje —  smutną tę wieść od­
czują jako osobistą tragedię ludzie, którzy stali Mu 
najbliżej. Ale dziś, gdy wyrokiem Bożym oczy Je­
go zamknęły się na wieki, Roman Dmowski staje 
się własnością całego narodu. C a ł y  n a r ó d  
s t o i  w  w i e l k i m  s m u t k u  u t r u m n y  
jednego ze swych n a j w i ę k s z y c h  s y n ó w .
I kto wie, czy w tej chwili, pełnej skupienia, naród 
nie powinien przede wszystkim rozumieć prawdy 
słów Dmowskiego o potrzebie zjednoczenia i o jej 
metodzie:

—  Do jedności nigdy się nie dochodzi godze­
niem dążeń najsprzeczniejszych, łączeniem ognia 
z wodą, ale zszeregowaniem tych, którzy m o c n o  
przy danej i d e i  s t o j ą .  —

Przy wspólnej idei zaś stoi dziś wielu, bardzo 
wielu. Zbieżność myśli jest na pewno większa, niż 
wtedy, gdy Roman Dmowski zaczynał drogę swego 
życia — drogę pełną o s o b i s t y c h  w y r z e ­
c z e ń ,  na pewno wielu rozczarowań i tej j e d -  
n e j satysfakcji, że z i a r n a  p o l i t y c z n y c h  
w s k a z a ń  n i e  s i a ł  n a  d a r m  o“ .

WIELKI SYN OJCZYZNY
■ K u r i e : ;  P o l s k i "  przypom ina na wstępie 

swego artykułu pow yższym  nagłówkiem  zatytuło­
w anego nieśmiertelne słowa Romana Dm ow skiego
0 i d e a l i z m i e  p o l i t y c z n y m  ruchu na­
rodow ego:

„M y się nazwy idealistów n ie  b o i m y .  Wie­
my, że t y l k o  idealiści robili rzeczy w i e l k i e ,  
szerokiego znaczenia d z i e j o w e g o .

Realny polityk Bismarck nie byłby stworzył ce­
sarstwa niemieckiego, gdyby legion idealistów nie 
był rozwijał od początku stulecia idei zjednoczenia 
Niemiec.

Gdyby nie było idealistów włoskich, nie istniał­
by wielki Cavour i zjednoczone Włochy...

Ci właśnie „niepraktyczni" ludzie, co nie umie­
li a n i  p o s a d  k o r z y s t n y c h  z d o b y ­
w a ć ,  ani szukali z a s z c z y t ó w ,  co wierzyli 
w  „ p o l i t y k ę  o f i a  r“ , ci zmieniali właśnie 
k a r t ę  E u r o p  y “ .

1 w nich w idzi duchow e wództwo, które Rom anow i 
D m owskiem u przyświecało:

KSZTAŁTOW AŁ LOSY EUROPY
„Roman Dmowski był bowiem jednym z tych 

w i e l k i c h  i d e a l i s t ó w ,  jednym z tych 
„niepraktycznych ludzi", którzy i „posady korzyst­
ne" i „ziemskie zaszczyty" p o d p o r z ą d k o ­
w u j ą  i d e i .

I przez to p r z e s z e d ł  o n  j u ż  d a w ­
n o  d o  n a s z e j  h i s t o r i i ,  j a k o  m ą ż  
s t a n u ,  który wywarł niemały wpływ na 
„ u k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  k a r t y  E u r o *  
p y“ , a wpływ wręcz o l b r z y m i  n a  
u k s z t a ł t o w a n i e  s i ę  o b l i c z a  p r z e d ­
w o j e n n e g o  i w s p ó ł c z e s n e g o  p o ­
k o l e n i a  P o l s k i .

Par excellence idealistyczna postawa psychicz­
na dała Romanowi Dmowskiemu ów tak r z a d k o  
spotykany a u t o r y t e t :  nie formalny, nie 
oparty na żadnym tytule prawnym, ale a u t o ­
r y t e t  m o r a l n y ,  będący emanacją jego pięk­
nej duszy, walorów serca i umysłu.

Bo wszystkie te walory znalazły w osobie 
Dmowskiego piękną i twórczą syntezę".

CHRYSTIANIZM NACJONALIZMU  
DMOWSKIEGO

Idealizm nie oderwał Dm owskiego od spraw tego 
świata. Daleko sięgającej myśli Dm owskiego „drogi 
w ykreślał nietylko duch i serce, ale i r o z u m  —* 
z i m n y  r a c h u n e k  i  ś c i s ł a  o b s e r -  
w a c  j  a“ :

„Dmowski był twórcą współczesnego nacjona­
lizmu polskiego. Wówczas, gdy o nacjonalizmie 
niemieckim, czy włoskim, było jeszcze głucho, 
D m o w s k i  r o z u m i a ł ,  ż e  w E u r o p i e  
w z b i e r a  n o w y ,  w i e l k i  p r ą d  d z i e ­
j o w y  i p i e r w s z y  u r a b i a ł  g r u n t  
d l a  r o z w o j u  t e g o  p r ą d u -  w P o l s c e .

Kładzione przez niego fundamenty różnią się 
przytem wielce od tych kamieni węgielnych, które 
tkwią u podstaw ruchów narodowych szeregu in­
nych krajów.

Najistotniejszą jest może ta różnica, że ruch, 
zainicjowany przez Dmowskiego, b y ł  r u4 
c h e m  g ł ę b o k o  c h r z e ś c i j a ń s k i m .  
Ten ścisły związek wyrósł zaś nie tylko na tle zro­
zumienia i wyczucia naszej n a w s k r o ś  c h r z e ­
ś c i j a ń s k i e j  t r a d y c j i  i p s y c h i k i :  
są przecież kraje, których takaż tradycja nie chro­
ni przed podmuchami bałwochwalstwa. Inicjowa­
nie takich podmuchów było jednak sprzeczne nie 
tylko z rozumem Dmowskiego, lecz również z jego 
o d c z u c i a m i  k a t o l i k a ,  które mówią prze­
cież, że nic, co ziemskie, n i e  j e s t  d o s k o ­
n a ł e .

Odczucia te, odbiegające znacznie od współ­
czesnych, bałwochwalczych tendencyj s a m o ­
u w i e l b i e n i a  n a r o d o w e g o ,  przewijają 
się przez liczne dzieła Dmowskiego",

WIARA DMOWSKIEGO W PRZYSZŁOŚĆ POLSKI
Postawę i działalność Romana Dm owsłdego 

pisze „K  u r i c r  P o l s k i "  —  cechują i d e a ­
l i z m  t r e a l i z m .  , J

„ I d e a l i z m  kazał mu wierzyć, że naród 
polski odzyska prawo samostanowienia o swych 
losach i kazał mu w a l c z y ć  o t e n  c e l .

Głęboki r e a l i z m  mówił mu, że ten cci 
jest osiągalny i wskazywał w ł a ś c i w e  ś r o d ­
k i  d z i a ł a n i a .

Dla Dmowskiego, który wyczuwał r e n e ­
s a n s  n a c j o n a l i z m u ,  było rzeczą oczywis­
tą, że przyjść musi chwila, kiedy pod naporem te­
go wzbierającego prądu p r y s n ą  s z t u c z n e
k o n s t r u k c j e  p a ń s t w o w e .

O d r o d z e n i e  p a ń s t w o w o ś c i  p o l ­
s k i e j  r y s o w a ł o  s i ę  w  j e g o  u m y ś l e

j a k o  n i e o d p a r t a ,  h i s t o r y c z n a  
k o n i e c z n o ś ć .

Rozumiał on jednocześnie, że od nas samych 
zależy, c z y  p o t r a f i m y  w y k o r z y s ­
t a ć  c h w i l ę ,  k i e d y  w . e l k a  g o d z i ­
n a  w y b i j e ;  a także —  że na nadejście tej 
godziny musimy się p r z y g o t o w a ć .

Ta właśnie przygotowawcza praca stanowi isto­
tę działalności Dmowskiego.

Obejmuje ona działalność wewnętrzną, Dmow-1 
ski rozumiał, że nie wykorzysta najpomyślniejszej 
nawet koniunktury n a r ó d  s z k i e l e t ó w  
„bez serc bez ducha". B u d z i ł  t e ż  p o l s k i e  
s e r c a  i d u s z e ,  a ręce jednoczył swą dzia­
łalnością o r g a n i z a c y j n ą  i p u b l i c y s ­
t y c z n ą .  Fakt, że godzina Wersalu zastała n a- 
r ó d  p o l s k i ,  ś w i a d o m y  swych p r a w ,  
jest w wielkim stopniu z a s ł u g ą  D m o w ­
s k i e g o .

Te same motywy kierowały krokami Dmow­
skiego na zagranicznym terenie. Wymowa naszej 
historii i ocena aktualnej rzeczywistości mówiły 
mu, że g ł ó w n y m  w r o g i e m  n a r o d u  
i p a ń s t w a  p o l s k i e g o  s ą  N i e m c y .  
Zgnębienie t e g o  w r o g a  było myślą prze­
wodnią koncepcyj Dmowskiego.

Tu leży źródło jego polityki, prowadzonej w 
Dumie, polityki, którą nazywano „prorosyjską", 
podczas gdy była cna antyniemiecka i g ł ę b o ­
k o  p r o p o l s k a .

Tu leży źródło wielkiej aktywności, rozwijanej 
przez Dmowskiego w okresie Wielkiej Wojny na 
terenie krajów aljanckich! aktywności, która przy­
pomniała tym krajom o i s t n i e n i u  n a r o ­
d u  p o l s k i e g o  i p o s t a w i ł a  g o  p r z y  
i c h  b o k u .

Tu leży źródło koncepcyj, forsowanych przez 
Dmowskiego w Wersalu: Dmowski dążąc do zapew­
nienia Polsce Prus Wschodnich, a Niemcom -*- 
Austrii, pragnął skierować ekspansję Rzeszy k u 
p o ł u d n i o w i ,  a kość niezgody na Wschodzie 
zastąpić n i e p r z e n i k n i o n ą  z a p o r ą .

T r a f n o ś ć  t y c h  i w i e l u  i n n y c h  
j e s z c z e  k o n c e p c y j  Z m a r ł e g o  
d z i ś  d o p i e r o  s t a j e  s i ę  o c z y w i s t  a“ .

CZŁOWIEK Z JEDNEJ BRYŁY  
W  „ R o b o t  n i k  u“ pisze p. Niedziałkowski 

po zgonie Romana Dmowskiego:
„Roman Dmowski był przez całe swoje życie 

nieustępliwym przeciwnikiem naszego ruchu. Nie­
którzy inni kierownicy obozu „narodowego" prze­
chodzili za lat młodości szkołę socjalistyczną; 
D m o w s k i  n i e  p r z e c h o d z i ł  j e j  
n i g d y .  Zwalczał uporczywie wśród przyjaciół 
własnych „pozostałości" s o c j a l i s t y c z n e ­
g o  m y ś l e n i a  i o d c z u w a n i a .  Spowo­
dował w obozie własnym wiele rozłamów i bole­
snych „rozstań". L u b i ł  w a l k ę .  U m i a ł  
w a l c z y ć .  U m i a ł  w  tych walkach we­
wnętrznych swego obozu —. z w y c i ę ż a ć .  
Był to człowiek jakgdyby w y k u t y  z j e d ­
n e j  b r y ł y .  Od dalekich dni, kiedy ukazały się 
„Myśli nowoczesnego Polaka" aż po nocne godziny 
zgonu szedł zawsze tą samą, jednakową drogą i... — 
trzeba to stwierdzić z szacunkiem — n i e  d b a ł  
a n i  o z a s z c z y t y ,  a n i  o k o r z y ś c i  
o s o b i s t e .

Roman Dmowski był dla nas nie tylko przechv- 
nikiem ideowym; był wrogiem ideowym. Nie m o­
żemy ocenić dodatnio całości jego pracy życiowej, 
chociaż oceniamy dodatnio wagę jego wysiłków 
w  drugim stadium wojny światowej. Ale był to 
przeciwnik i wróg n a  m i a r ę  m ę ż a  s t a -  
n u; ,myślał zagadnieniami i m y ś l a ł  o 
P o l s c e ,  mimo to, że inaczej zupełnie, niż my, 
ujmował jej potrzeby, konieczności dziejowe i dą­
żenia, — mimo to, że —  według naszego przeko­
nania — ujmował te zagadnienia, potrzeby i ko­
nieczności dziejowe — fałszywie.

Nasz ruch i ruch Dmowskiego walczyły z sobą 
nieraz bardzo ostro. I będą walczyły z sobą nadal. 
Los walki rozstrzygnie się kiedyś. Dzisiaj stwier­
dzamy, że odszedł nasz przeciwnik n a  w i e l k ą  
s k a l ę ;  a zawsze lepiej jest mieć do czynienia 
z przeciwnikami na wielką, niż na małą skalę."
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Roman Dmowski sarz polityczny
Rom an Dm owski zajm uje w ielkie m iejsce nie tyl­

ko w  dziejach politycznych Polski, ale i w  dziejach 
polskiego piśmiennictwa.

Jest to zjawisko stosunkowo rzadkie, by  prak­
tyczny działacz polityczny —  działacz, um iejący sku­
tecznie oddziaływać na bieg historii sw ojego kraju, 
a w  pew nym  stopniu i Europy —  był również wybitną 
indyw idualnością twórczą na polu tw órczości kultu­
ralnej; Bism arckowie, Cavoury, kardynałowie R i- 
chelieu, czy  biskupowie Oleśniccy, przeważnie nie p o ­
zostawili po sobie trw ałego śladu, jako pisarze, tak 
samo, jak z drugiej strony M acchiavelli‘ow ie czy  
M aurras‘y  przeważnie nie byli w ybitniejszym i dzia­
łaczam i praktycznym i. Tym czasem  Dm owski był 
w  jednej osobie i w ielkim  mężem stanu —  na miarę 
B ism arcków , Cavourów, R ichelieu ‘ów  i Oleśnickich—  
i  w ielkim  pisarzem, na miarę M acchiavellich, Ostro­
rog ów  i Stasziców.

Tw órczość pisarska —  to jest jedna z najw ażniej­
szych  dziedzin twórczości, składających się na kulturę 
narodow ą. I to nie tylko tw órczość na polu literatury 
p ięknej! Czemże byłaby literatura grecka bez Plato­
na i Arystotelesa, literatura łacińska bez Cicerona, 
literatura włoska bez M acchiavella, literatura nie­
m iecka bez niem ieckich filozofów ? —  Przyszłe poko­
lenia w  Polsce tak samo będą m ówić, że nie do po­
m yślenia jest polskie piśm iennictwo —  bez D m ow ­
skiego.

Pisarz polityczny w ielk iej m iary jest człow ie­
kiem, kształtującym  m yśl narodu, tak jak wielki arty­
sta jest człow iekiem , kształtującym  jego  uczucie 
i  zm ysł piękna. Dmowski -  pisarz jest jednym  z tych 
w ielkich polskich pisarzy, którzy wiążą naszą cyw ili­
zację narodową najm ocniej i najbardziej organicznie 
z w ielkim  światem cyw ilizacji łacińskiej. Bez wszel­
k iej przesady stwierdzić można, że gdyby nie D m ow ­
ski i jego  tw órczość pisarska —  to całe oblicze na­
szego narodu byłoby  dzisiaj, po długim  okresie roz­
b iorów  i w  erze zalewu żydow szczyzny, bez porów na­
nia m niej łacińskie i zachodnie, n;ż jest w  rzeczy­
wistości. Zarów no treść poglądów Dm ow skiego, na 
w skroś europejskich, rzymskich, w yw odzących  się 
z dziedzictwa cyw ilizacyjnego Zachodu, świata kato­
lickiego, starej, autentycznej Polski, jak nawet i for­
ma, w  której poglądy te zostały w yoow iedziane i ja­
k o  pokarm  m yślow y narodow i polskiem u dane —

form a, której podstawowym i rysami są: rzymska, że­
lazna logika, łacińska jasność i prostota, łacińska la­
pidarność. zwięzłość, dobitność i siła —  są i na zawsze 
pozostaną w  naszym piśm iennictwie jednym  z naj­
potężniejszych faktów, sprawiających, że piśmiennic­
tw o to należy nawskroś do zachodniej Europy.

Rom an Dm owski był w ielkim  pisarzem w  każ­
dym  calu. Pozostanie on w  piśm iennictwie naszym 
wzorem  nie tylko głębi myśli i bogactwa treści, ale 
też i wzorem  piękna i prostoty stylu, oraz klasycznej 
czystości języka. Był to jeden z najw iększych m iło­
śników  pięknej, poprawnej polszczyzny, którą znał 
znakomicie i której czystość starał się krzew ić nie 
tylko przez przykład władnej tw órczości pisarskiej, 
ale i przez system atyczną propagandę wśród ludzi, 
z którym i się stykał. Nieraz potrafił przerw ać w  środ­
ku słowa przem ówienie polityczne niejednego m ów ­
cy, na to, aby mu wytknąć, że popełnił błąd językow y, 
że nawet „d o  tej pory“  (zamiast „dotychczas") jest 
rusycyzm em , albo że wyraz „w ykorzystać" (zamiast 
„zużytkow ać" lub „w yzyskać") jest now otworem , po­
w stałym  w  dziennikarskim żargonie, a praw idłow ej 
polszczyźnie nieznanym...

Tw órczość pisarska Romana Dm ow skiego była 
n iezw ykle rozległa i różnostronna.

Jednym  z najważniejszych przedm iotów  pracy 
pisarskiej Dm owskiego było —  form ow anie ideologii 
narodow ej. Pod tym  względem , klasycznym  jego  dzie­
łem  są „M yśli nowoczesnego Polaka", które na za­
wsze pozostaną podstawową książką, form ułującą 
doktrynę polskiego nacjonalizm u. Do tej samej dzie­
dziny należy pow ojenna rozprawa „K ościół, naród 
i państw o", stwierdzająca nierozerwalną łączność na­
rodu polskiego i polskiego nacjonalizm u z Kościołem  
katolickim.

Inną grupę dzieł Dm owskiego stanowią dzieła, 
pośw ięcone oświetlaniu dróg polskiej polityki zagra­
nicznej. Dmowski —  twórca odnow ionej polskiej dy­
plom acji i jeden z największych dyplom atów  w  ca­
łych  naszych tysiącletnich dziejach —  nie tylko w y­
tknął polskiej polityce zagramcznej kierunek przez 
swą działalność praktyczną, ale i sform ułow ał doktry­
nę tej polityki. Jego przedw ojenne dzieło, ustalające 
program  akcji na zbliżający się okres w ielkiej w o j­
n y  —  „N iem cy, Rosja i kwestia polska" —  oraz jego  
dzieło pow ojenne, będące czym ś w  rodzaju sprawo­

zdania i wykonania tej akcji —  „P olityka polska i od­
budowanie państwa" —  pozostaną na zawsze klasycz­
nym i dziełami polskiej literatury politycznej, traktu­
jącej o polityce zagranicznej. Do tej samej dziedziny 
należy cały szereg rozdziałów książek „Św iat pow o­
jenny i Polska" i „P rzew rót".

Trzecią grupą dzieł Dm owskiego są dzieła, trak­
tujące o przyszłości świata, Europy i Polski, o głę­
bokim  kryzysie (nie tylko ekonom icznym , ale przede 
wszystkim  duchow ym ), trapiącym  dzisiejszą ludz­
kość, i o tym, jakie należy zastosować środki zarad­
cze, by  cyw ilizację europejską (a wraz z nią i Polskę) 
od dalszego pogrążania się w  upadku uratować. N a - ' 
leżą tu „Św iat pow ojenny i Polska" i „P rzew rót". Do 
tej samej dziedziny byłaby należała i książka o pod­
stawach cyw ilizacji europejskiej, nad którą Dm owski 
pracował w  ostatnich czasach, a której już nie zdążył 
ukończyć. O książce tej, do której napisania przygoto­
w yw ał się niezw ykle starannie, studiując w  tym  celu 
obfitą literaturę i kilkakrotnie przerabiając to, co za­
czął już pisać —  zw ykł był mawiać w  rozm owach, że 
będzie to podstaw ow e dzieło jego życia. Że będzie to 
dzieło, które posunie naprzód ogólny dorobek m yśli 
ludzkiej, a zarazem że da ono pogłębione podstawy 
światopoglądowi nacjonalistycznem u wszystkich eu-„ 
ropejskich narodów. Niestety, tajem nicę treści tej 
książki, poza niewielkim i już napisanymi (i częściowo 
drukowanym i w  „P olityce  N arodow ej") fragmentami, 
oraz poza strzępkami myśli, ujawnionym i w  rozm o­
wach, zabrał z sobą do grobu...

Czwartą grupą dzieł D m ow skiego są prace, trak­
tujące o sprawach, w chodzących w  zakres polityki 
w ew nętrznej. Należy tu „U padek myśli konserwa­
tyw nej w  Polsce", oraz szereg prac drobniejszych, za­
rów no przedw ojennych, jak pow ojennych.

Obok pisania książek, Dmowski pisał rów nież —  
w  pew nych okresach czasu w  w ielkiej nawet ilości —  
artykuły dziennikarskie, których przeważnie nie 
podpisywał. Nie wszyscy o tym  wiedzą, że w  w ol­
nych chwilach, niejako dla w ypoczynku, a zarazem 
dla propagowania sw oich myśli w  popularniejszej 
lorm ie, pisywał również — pod pseudonim em  J. W y - 
branow skiego —  powieści, z których jedna („D zie­
dzictw o"), zdobyła sobie niem ałe pow odzenie wśród 
najszerszych kół czytelniczych.

Jędrzej G iertych

BE B & €g M €M m €f

H o m c i  B w m

A  CÓZ TO, PAN IE  ROMANIE,
C Z Y Ż B Y  JUŻ P O LSK A  Cl ZB R Z YD Ł A , 
ZE ORLE R O Z PIĄ W S ZY SK R Z Y D Ł A  
ZE R W AŁEŚ SIĘ NIESPODZIANIE  
D O ZA ŚW IA T O W E G O  LOTU,
Z KTÓREGO NIE M A POW ROTU!
Z N IEZBADANEJ W O LI BOSKIEJ 
RZUCIŁEŚ NAS, PAN IE D M OW SKI, 
J A K  N AM  TU BĘDZIE B FZ CIEBIE,
A  TOBIE BEZ PO LSK I W  NIEBIE?

D AW N EJ PO LSK I W IELK IE  DUCHY, 
KRÓLE, KAN CLERZE, H ETM AN Y, 
O RACZE, SZLA C H TA, M IESZCZAN Y, 
DODAJCIEŻ JEMU OTUCHY! 
K AZIM IERZE, B O LE SŁA W Y, 
PRZYJM IJCIE GO DO SWEJ S Ł A W Y , 
M IĘD ZY PIASTY, JAG IELLO N Y,
SAM  KROL, CH O CIAŻ BEZ KORON Y,
Z DUM Ą SZLACH ETN Ą NA CZOLE, 
NIECH ZASIĄD ZIE  W. W A S Z Y M  KOLE!

s m  m e r

U f i f o i r s l r l e g o
2  s t y c z n i a  1 9 3 9  r .

P A T R Z Z  KO ŚCIU SZK Ą N A N AS Z N IEBA , 
N A  PO LSKĘ OD TATR DO M O RZA:
SZUM IĄ LA SY , SZUM IĄ ZBO ZA,
RADUJE SIĘ PO LSK A  GLEBA,
N ASZA  ZIEM IA LEŚNA, PO LN A,
ZE JUZ W O LN A, W O LN A, W O L N A ’
OTO JUZ ZA R O SŁY BLIZNY  
POCIĘTEJ NIEGDYŚ O JCZYZN Y,
W  TWEJ TO DUSZY SIĘ POCZĘŁO  
ZM A R TW Y C H W STA N IA  W IELK IE  DZIEŁO, 
Z MYSL1, M IŁOŚCI 1 CZYNU, 
N AJW IERNIEJSZY PO LSK I SYNUl

A  M Y  TUTAJ POZOSTALI,
STŁU M IW SZY SERC N ASZYCH  LAM ENT, 
ŚLUBUJEM Y CZYN1C DALEJ .
CO N AM  K A Ż E  TW ÓJ TESTAM ENT .

11 .

CH O CIAŻ D ZW ON  ŻA ŁO B N Y DZW ON I, 
G DZIEŻBYS TY ZAPO M N IA Ł O NIEJ? 
NIE P1ŁES LETEJSK1EJ W O D Y, 
W STĘPUJĄC W  RAJSKIE OGRODY. 
G D Y  CI W IĘC OJCZYZNA D RO G A, 
ORĘDUJ ZA N IĄ U BOGA,
SAM  WIESZ, CZEGO N AM  POTRZEBA, 
BACZZE PILNIE N A N AS Z NIEBA!

N a z y w a j ą  n a s  a u r b i ś n y m f i  m a ± e  m a j ą  I  mium 
n o ś ć ,  f e o  a m b i c j e  n a s z e  o  w t e i e  t i u i e j  s i ę g a j ą  o c f  
ś y c b 9 k t a r e m i  s i ę  k i e r u j ą  n a s i  p r z e c i w n i c y

.
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Polska u trumny Dmowskiego
Z powodu śmierci Romana Dmowskiego poczęły 

napływać do Zarządu Głównego Stronnictwa Naro­
dowego i redakcji „Warszawskiego Dziennika Naro­
dowego" liczne depesze kondolencyjne, których część 
podajemy w kolejności, w jakiej nadeszły:

Do Zarządu Głównego Stronnictwa Narodowego
w Warszawie.

Z niewysłowionym bólem, bo dotknięty do głeb! 
w uczuciach patriotycznych i osobistych, piszę te sło­
wa, by pożegnać w trumnie Romana Dmowskiego 
i złożyć hołd Jego wielkości oraz zasługom

Łączę się w tej ciężkiej żałobie z przyjaciółmi 
w Stronnictwie Narodowym, w które Zmarły wcie­
lony był duchem.

Zygmunt Wasilewski 
* * <*

Redakcja „Warszawskiego Dziennika Narodowego"
Warszawa.

Chwała wieczysta Romanowi Dmowskiemu, co 
całe swoje życie do ostatniego tchnienia oddał Oj­
czyźnie.

Kornel Makuszyński

Redakcja „Warszawskiego Dziennika Narodowego"
Warszawa.

Wstrząśnięci i zasmuceni wiadomością o śmierci 
Wielkiego Męża Stanu, którego historyczne zasługi 
można porównać z tymi, jakie sobie wobec naredu 
polskiego zaskarbili autorowie drugiego traktatu to­
ruńskiego, zapewniamy Panów o naszym najgłębszym 
współczuciu.

Kazimierz Smogorzewski z żoną.
* * *

Redakcja „Warszawskiego Dziennika Narodowego"
Warszawa.

Na wieść o śmierci Romana Dmowskiego łączę 
się z osieroconą przez ten zgon rodziną Zmarłego, 
S ~onn:ctwem Narodowym i redakcją „Dziennika" 
w odczuciu bolesnej ‘ ałoby, która spowija tyle ?erc 
polskich.

Konrad Olchowicz
* * *

Redakcja „Warszawskiego Dziennika Narodowego"
Warszawa.

Na wieść o zgonie Romana Dm owskiego, wielkie­
go w ychow aw cy i duchow ego przewodnika m łodych 
pokoleń. ślubinenT" budować wszystkimi siłami W iel­
ką Polskę w edług Jego n ieśn rc-M n yeh  wskazań.

„Młoda Prasa”
Bratnia Pomóc Wyż. Szk. Dzień.

Olrierd Szczcniowski 
Wanda Keler

# * *

Redakcja „W arszawskiego Dziennika N arodow ego"
Warszawa.

Złączony ze Stronrrrtwem Narodowym 'd~’-okim 
żalem i smutkiem po stracie Wielkiego Polaka, Roma­
na Dmowskiego, .kładam wyrazy szczerego współ­
czucia.

Redaktor Jerzy Przywieczerski.
*  , *  *

Do Zarządu Głównego Stronnictwa Narodowego
w Warszawie.

Z powodu zgonu ś. p. Romana Dmowskiego, za­
służonego męża stanu i Wielkiego Polaka, przesyłamy 
wyrazy głębokiego żalu.

Polska Agenci a Agrarna 
Henryk Dzendzel

* * *

Zarząd Główny Stronnictwa Narodowego.
Głęboko wzruszeni zgonem naszego Wodza, ś. p. 

Romana Dmowskiego, świadomi straty, jaką pon:ósł 
naród i jego młode pokolenie, przyrzekamy, że wyko­

namy myśli przewodnie naszego wychowawcy, two­
rząc kadry obywatelskie, gotowe i zdolne wprowadzić 
w życie zasady nowoczesnego państwa narodowego.

Związek Akademicki 
Młodzież Wszechpolska —  Poznań.

* * «

Zarząd Główny Stronnictwa Narodowego.
Głęboko wzruszeni i wstrząśnięci żałobną wieścią

0 zgonie naszego Wodza, ś. p. Romana Dmowskiego, 
łączymy się z wami W serdecznym bólu ślubując 
w obliczu śmierci naszego przewodnika duchowego 
dołożyć wszelkich sił,'by pod waszym, przez Niego 
wyznaczonym kierownictwem, zrealizować jak naj­
szybciej przez Niego przejęty testament Chrobrego, 
Wielką Narodową Polskę.

Zarząd Okręgowy 
Stronnictwa Narodowego w Poznaniu. 

Dr Czesław Meissner, dr Tadeusz Wróbel, dr Stani­
sław Celichcwski, dr Karol Stojanowskh red. Stani­
sław Czapiewski, Jakub Oleksza. mgr. Z. Wardeyn.

* * *
Stronnictwo Narodowe —  Warszawa.

Wyrazy głębokiego żalu z powodu śmierci ś. p. 
Romana Dmowskiego, Wielkiego Polaka, niestrudzo-r 
nego bojownika o Wielką Polskę, jednego z najzasłu- 
żeńszych synów swego narodu, Drzesvła

Feliks Wabowski —  Kutno.
9 * * *

Imieniem Stronnictwa Ludowego i własnym 
przesyłam wyrazy głębokiego współczucia z powodu 
:jonu śp. Romana Dmowskiego, którego wielki 
umysł, wielki charakter i wielkie zasługi dla Polski 
umieliśmy, mimo różnic politycznych, ocenić
1 szanować.

Rataj —  Warszawa.
* * *

Z głębokim żalem dowiedziałem się o śmierci na­
szego Wodza, Romana Dmowskiego i z całego serca 
przyłączam się do żałoby, która okryła cały Obóz 
Narodowy.

Jan Lubomirski —  Warszawa.
* * *

Głęboko wzruszony śmiercią Romana Dmow­
skiego, jednego z największych Synów Polski, proszę 
o przyjęcie wyrazów szczerego współczucia i żalu.

Dr Józef Dębski —  Warszawa.
*  *  *

Przejęci najgłębszym bólem z powodu zgonu 
Wielkiego Polaka, Twórcy zjednoczenia i niepodle­
głości naszej Ojczyzny, światłego i niezmordowane­
go wychowawcy Narodu, Wodza polskiego ruchu 
narodowego, któremu Ziemie Zachodnie zawdzięcza­
ją w tak wybitnej mierze wyzwolenie spod jarzma 
pruskiego, łączymy się z całym społeczeństwem pol­
skim w uczuciu żałoby i hołdu dla geniuszu i dzie­
jowej zasługi Zmarłego.
Drukarnia Polska, Kurier Poznański, Orędownik, 
Wielkopolanin, Pomorzanin, Ilustracja Polska, No­

winy Poświąteczne —  Poznań.
* * *

Zarząd Główny Stronnictwa Narodowego komu­
nikuje: Tymczasowy program uroczystości żałobnych 
został ustalony w sposób następujący:

Wtorek, 3 stycznia po południu przewiezienie zwłok 
do kościoła parafialnego w Drozdowie.

Środa, 4 stycznia, przed południem ciche nabo­
żeństwo w Drozdowie; o godz. 14-ej przewiezienie 
zwłok do katedry w Łomży.

Czwartek, 5 stycznia, godz. 10 —  nabożeństwo 
żałobne w katedrze: godz. 14-ta —  przewiezienie 
zwłok pociągiem do Warszawy.

Dalsze szczegóły programu uroczystości żałob­
nych znajdą Czytelnicy w następnym wydaniu nasze­
go pisma.

Jak grom z jasnego nieba spadła na nas wieść
0 odejściu w zaświaty Romana Dmowskiego. Łączy­
my się 7. całą Polską narodową w nieutulonym żalu
1 holu z powodu niepowetowanej straty w chwili, 
gdy me stało między nami światłego Wodza naszego. 
Wierzymy, że Duch Jego pozostanie z nami. Nad 
świeżą mogiłą Romana Dmowskiego ślubujemy po­
dwoić nasze wysiłki w walce o Wielką Polskę Na­
rodową.

Stanisław Cieślak 
Słowo Pomorskie —  Toruń.
* * *

Pogrążeni w bólu po zgonie śp. Romana Dmow­
skiego, Wodza naszego ruchu, Ojca duchowego, Mis­
trza słowa i pióra przesyłamy ne ręce Zarządu Głów­
nego Stronnictwa Narodowego ślubowanie nieug.ę- 
tej walki o realizację Jego spuścizny duchowej Wiel­
kiej Narodowe* Polski

Za redakcję „Polski Narodowej" 
Dr Tadeusz Wróbel —  Poznań. 
* * *

Przejęci bólem po zgonie naszego umiłowanego 
Wodza, przysięgamy, że Jego ideały i przykład ofiar­
ności dla Połski wiecznie nam będą przyświecać 
w walce o Tę, której Swe życie poświęcił, Wielką Na­
rodową Polskę.

Zarząd Grodzki i Powiatowy 
Stronnictwa Narodowego w Poznaniu. 
Mieczysław Jaraczewski, dr Tadeusz 

Wróbel, Mścisław Frankowski.
* * *

Łącząc się w żałobie wobec zgonu Wielkiego Po­
laka, Budziciela ducha narodowego, jednego ze współ­
twórców odrodzonej Polski, ś. p Romana Dmowskie­
go, składam Rodzinie i Stronnictwu serdeczne wyrazy 
głębokiego współczucia.

Ks. Kaczyński 
Dyrektor K. A. P. —  Warszawa. 
* $ *

Z powodu śmierci Romana Dmowskiego, Wskrze­
siciela Państwa Polskiego, Twórcy ruchu narodowe­
go i Wodza duchowego Narodu, łączymy się w głębo­
kim żalu i smutku z całym Narodem.
Zarząd Okręgowy Stronnictwa Narodowego w Łodzi. 

* 3, *
Z powodu śmierci duchowego Wodza Narodu 

Polskiego, Prezesa Romana Dmowskiego, przesyłamy 
wyrazy prawdziwego żalu i głębokiego współczucia.

Zarząd Powiatowy Stronnictwa Narodowego 
w Łowiczu —  Jan Wieteska.

* * *
W  osobie śp. Romana Dmowskiego utraciła Pol­

ska jednego z największych i najbardziej zasłużonych 
swych Synów, jednego z tych wielkich budowniczych 
odrodzonego Państwa Polskiego, którego rola dziejo­
wa w Jego powstaniu zapisana została trwałymi 
zgłoskami na kartach naszej historii.

Zechcą Panowie z powodu tego niepowetowane­
go ciosu, który w Was ugodził, przyjąć wyrazy głę­
bokiego żalu i serdecznego współczucia.

Karol Popiel —  Warszawa. 
Stronnictwo Pracy, Zarząd Główny, Komitet Wykon.

KSIĘGA KONDOLENCYJNA
W  siedzibie Zarządu Głównego Stronnictwa Na­

rodowego przy Al .Jerozolimskich 17 m. 5 wyłożona 
jest księga kondolencyjna, w której wiele osobistości 
składa swe podpisy.

ŻAŁOBA W  STRONNICTWIE NARODOWYM
Na gmachu, w którym mieści się Zarząd Główny 

Stronnictwa Narodowego, wywieszono flagi żałobne 
oraz portret R. Dmowskiego, okryty krepą.

Zarząd Główny Stronnictwa Narodowego obra­
duje bez przerwy.

Członkowie Stronnictwa Narokowego noszą na 
ramionach czarne opaski.

Program uroczystości żałobnych

Opatrzony św. Sakramentami zasnał w Panu dnia 2 stycznia w Drozdowie Ziemi Ismiróskiej
o  siracie Najdroższego P rzyja c ie la  zaw iadam iają przejęci głębokim  ża le m :

t f i e c z y s f a w o s t w o  H i k f e w i c z o w i e  z  d z i e ć m i
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POLSKA
W  dalszym  ciągu do Zarządu G łów nego Str. Na­

rodow ego oraz do redakcji „W arsz. Dziennika N arodo- 
d ow ego" napływ ają tysiące depesz i listów kondolen­
cy jnych . Część tych depesz drukujem y poniżej:

Na ręce Szanownego Zarządu G łów nego Stron­
nictwa N arodowego przesyłam w yrazy głębokiego ża­
lu i serdecznego współczucia z powodu zgonu śp. Ro­
mana Dm ow skiego, W ielkiego Budowniczego Polski 
na zasadach Kościoła Katolickiego.

Bolesław Twardowski, arcybiskup
Metropolita Lwowski.

**♦
I znów  żałobne b iją  w  Polsce dzw ony. Okres 

nadludzkich w ysiłków  i bohaterskich walk o niepod­
ległość stopniowo przechodzi do historii, a Ci, którzy 
z woli Opatrzności w  tych przełom ow ych chw ilach 
przewodzili Narodowi i Państwo nasze od podstaw 
odbudow yw ali na zasłużony udają się spoczynek. Do 
ostatnich chw il sw ego życia śp. Roman Dmowski wła­
dał niepodzielnie umysłami znacznego odłamu nasze­
go Narodu. Potężna Jego indywidualność kształto­
wała i urabiała w edle sw ej woli całe pokolenia.

W  marzeniach sw oich widział On Polskę nie 
ty lko niepodległą, ale wielką i potężną, oprom ie­
nioną blaskiem swych świetnych tradycyj i zdolną 
do zajęcia należnego Jej stanowiska w Rodzinie Na­
rodów . Ten wielki cel, którem u przez długie swe życie 
w  niezm ordow anej codziennej pracy pozostał w ierny, 
łączył nasze drogi w  chwilach dla przyszłości Polski 
najw ażniejszych.

Zachow ałem  o Nim wspom nienie pełne najw yż­
szego szacunku i najszczerszej wdzięczności. Dziś, 
gdy  wielka karta życia śp. Romana Dm ow skiego zo­
stała zamknięta, uchylam  z czcią najgłębszą czoła 
przed Jego zasługami i proszę w iernych i oddanych

tow arzyszów  Jego pracy o przyjęcie w yrazów  m ego 
najw yższego współczucia i zapewnień, że całym  ser­
cem  łączę się z nimi w  żałobie.

Paderewski —  Morges.* *
*

W  imieniu kilkudziesięciotysięcznej rzeszy robot­
n iczej, zorganizowanej w Zjednoczeniu Zaw odow ym  
Praca Polska, łączym y się z W aszym  bólem  z pow odu 
zgonu W ielkiego Polaka, śp. Romana Dm owskiego, 
którego wiekopom ne zasługi przy odbudowaniu pań­
stwa polskiego pozostaną na zawsze w  pamięci Naro­
du Polskiego.

Zarząd Centralny Zjednoczenia Zaw odow ego 
Praca Polska

Prezes —  Aleksander Dem idecki, Sekretarz
generalny —  Józef Bąkowski.

***
Przejęty głębokim  żalem po śmierci największego 

Polaka Romana Dmowskiego, swego Mistrza i N auczy­
ciela, składam hołd niezapomnianej Postaci, m odląc się 
o wiekuistą nagrodę dla Jego świetlanej pamięci.

Ksiądz M ieczysław K rygier.
***

Warsz. Dziennik Narodowy.
Narodowa Organizacja Kobiet łączy się z ciężką 

żałobą Stronnictwa Narodowego z powodu zgonu R o­
mana Dmowskiego, składając hołd zmarłemu W iel­
kiemu Człowiekowi, W ychow aw cy Narodu i N ajw ier­
niejszem u Synowi O jczyzny.

Przewodnicząca Rady Naczelnej dr. G abrye­
la Balicka, przewodnicząca W ydz. W ykonaw ­
czego Józefa Szebeko. Warszawa.

* **
Z pow odu śmierci W odza Idei N arodowej, Rom a­

na Dm owskiego, w yrażam y głębokie uczucie smutku.
Stronnictw o N arodowe w  Kłodawie.

Hołd pamięci największego polskiego Polityka, 
głów nego Tw órcy Niepodległości, głębokiego umysłu, 
prawego charakteru, Narodowego W ychow aw cy 
składa

Stanisław Cywiński. W ilno.
***

W  imieniu ojca  i rodziny przesyłam  w yrazy głę­
bokiego żalu i współczucia osieroconej przez zgon 
Romana Dm owskiego Pracy Polskiej.

Zbigniew Korfanty.
* *

*

G łęboko i boleśnie odczułem  wiadom ość o zgonie 
Romana Dm owskiego. Budził ducha, kreślił granice, 
wskazał narodowi drogę. W e wskazaniach polskiego 
nacjonalizm u myśl Dm owskiego żyć będzie wiecznie, 
bo ona przywróci narodowi prawa gospodarza w  pań­
stwie, które w ykuw ać będzie m oc i potęgę narodu. 
Łącząc się w  bólu i żałobie, składam hołd najgłębszy 
pam ięci W ielkiego Męża Stanu, M yśliciela i Nauczy­
ciela.

Jerzy Zdziechowski. Warszawa.
**

Łączę się z Wami w  żałobie nad ciężką stratą na­
rodow ą przy trumnie W ieilkiego Obywatela.

Jan Gw albcrt Pawlikowski. Lw ów .
Na ręce Państwa N iklew iczów  w  D rozdowie na­

desłano nast. depeszę:
W iadom ość o zgonie śp. Romana Dm owskiego 

okryła głęboką żałobą Uniwersytet Poznański, który 
stracił w znakomitym mężu stanu i świetnym  pisarzu 
sw ego doktora honorowego.

Pam ięć postaci w ielkiego obywatela i bojow nika 
o w olność i potęgę O jczyzny trwać będzie w  U niwer­
sytecie Poznańskim po wsze czasy.

Prorektor i Senat U. P.

W e w torek w  godzinach rannych przybył do Dro­
zdow a b. W ielki Oboźny Obozu W ielkiej Polski, mec. 
Aleksander Dębski, jako delegat władz naczelnych 
Stronnictwa Narodowego.

M ec. A. Dębski zajął się organizowaniem  uroczy­
stości żałobnych na terenie Drozdowa i Łom ży, łącz­
nie z Kom itetem  Obywatelskim , na czele którego stoi 
prof. Antoni Skiwski. W  skład komitetu wchodzą: 
dr. Emil G łowacki, prezes okręgow y Z. Z. „Praca 
Polska“ w  Łom ży, ks. kanonik Antoni Roszkowski, 
Jan Strzelecki, kier .organ. Str. N arodowego na ziemi 
łom żyńskiej, red. „S praw y K atolick iej", Stanisław

M ajchrow ski i Jan Napiórkowski, prezes grodzki 
Z . Z . „Praca Polska" w  Łom ży.

Pracę nad dekoracją katedry łom żyńskiej prow a­
dzą członkow ie Stronnictwa N arodowego i Pracy Pol­
skiej, pod kierow nictw em  art. malarza Tom kiewicza 
z W ilna, który wykonał szkic głow y Zm arłego.

W  ciągu całego wczorajszego dnia u trum ny Zm a­
rłego złożyły hołd liczne delegacje z Łom ży i okolicy, 
z władzami okręgowym i S. N. na czele.

Artysta rzeźbiarz, pracując^ przy restauracji fa­
ry  łom żyńskiej, p. Jan W leciał, zdjął maskę po­
śmiertną i w ykonał odlew praw ej ręki.

Narodowa Łódź w I

O godz. 17.15 przystąpiono do zaplom bowania 
trum ny. Obecni byli: ks. prał. J. Krysiak, który od­
prawił przepisane m odły, ks. dr. Henryk Kulbad, 
kapelan J. E. ks. biskupa Łukomskiego, delegow any 
przez niego, M ieczysław ostw o Niklew iczow ie z dzieć­
mi oraz adw. Aleksander Dębski

Do trum ny Romana Dmowskiego, ostatniego 
członka tej rodziny, złożono pamiątkę rodzinną —  
ryngraf z wizerunkiem św. W alentego, przechow y­
w any z pietyzm em  od wielu pokoleń.

W  dn. 4 bm. ks. prał. J. Krysiak odprawi przy 
zwłokach w salonie dworu drozdowskiego, p rze iob io - 
nym  na kaplicę, cichą Mszę św., po czym  nastąpi eks- 
portacja do Łom ży.

Zarząd Pow iatow y Stronnictwa Narodowego w y­
dał odezwę, w  której w zyw a całe społeczeństwo ziemi 
łom żyńskiej do grem ialnego udziału w  uroczysto­
ściach żałobnych w  Drozdow ie i w  Łom ży.

H iobow a w ieść o śmierci śp. Romana Dm ow skie­
go, D uchow ego W odza Narodu, dotarła do Łodzi już 
w  rannych godzinach, w yw ołu jąc w  całym  polskim 
społeczeństwie olbrzym ie poruszenie. Na wiadom ość 
o śmierci Tw órcy Ruchu Narodowego, została w yw ie­
szona z okien Zarządu O kręgow ego Stronnictwa Na­
rodow ego czarna chorągiew —  zwiastun śmierci. Już 
w  kilka godzin po żałobnej wieści o śmierci śp. Roma­
na Dm owskiego ukazały się na lokalach organizacyj­
nych czarne chorągwie.

W  godzinach popołudniow ych odbyło się nadzwy­
czajne zebranie Zarządu O kręgow ego Stronnictwa 
N arodowego pod przew odnictw em  prezesa adw. Fran-

Żałoba w Zw iązku Hallerczyków
Zarząd G łów ny Związku H allerczyków  w ydał 

następujący okólnik:
D o Zarządów  Chorągwi Związku H allerczyków .
Z  pow odu zgonu W ielkiego Polaka ś. p. Romana 

Dm ow skiego, Prezesa Polskiego Kom itetu N arodow e­
go w  Paryżu, w sp ó łtw ó rc / Traktatu W ersalskiego, 
pierwszego reprezentanta suwerenności Państwa Pol­
skiego na terenie m iędzynarodowym , której zbrojnym  
ram ieniem  była Arm ia Polska w e Francji, zarzą­
dzam y:

1) Ż a łobę oficja lną na przeciąg 6 tygodni od 
dnia dzisiejszego: okryć krepą wszystkie sztandary 
związkowe, przyw dziać opaski żałobne na m undu­
rach, zawiesić w e wszystkich lokalach zw iązkow ych 
portrety ś. p. Romana Dm owskiego.

2) W  okresie żałoby wstrzym ać się od wszelkich 
im prez rozryw kow ych i zabaw.

3) Urządzać w  miarę m ożności nabożeństwa ża­
łobne i akademie ku czci ś. p. Romana Dm ow skiego.

4) W ziąć c-zynny udział ze sztandarami w  po­
grzebie, który najpraw dopodobniej nastąpi w  Po­
znaniu.

Prezes:
Sekretarz: Dr. Izydor Modelski

Leon Borówko Płk. dypl. w s. s.

ciszka Szwajdlera. Natychmiast po odbytym  posie­
dzeniu Zarządu O kręgowego zostały wydane zarzą­
dzenia organizacyjne w związku z żałobą po śp. Ro­
manie Dm owskim , W skrzesicielu Państwa Polskiego. 
Członkowie Zarządu O kręgow ego oraz wszyscy człon­
kow ie kół okręgu łódzkiego nałożyli opaski żałobne na 
przeciąg sześciu tygodni. Krepą przybrano portrety 
śp. Romana Dm owskiego, W ielkiego W ychow aw cy 
Narodu, nałożono krepę na M ieczyki Chrobrego, no­
szone przez członków  S. N.

Już od południa zaczęły napływ ać na ręce pre­
zesa Zarządu O kręgow ego S. N. w Łodzi adw. Fran­
ciszka Szwajdlera w yrazy współczucia i żalu w  związ­
ku z bolesnym  ciosem, jaki spotkał nie tylko ruch na­
rodow y, zorganizowany w Stronnictwie N arodow ym , 
ale całą Polskę. W yrazy szczerego współczucia i głę­
bokiego żalu, składane na ręce prezesa adw. Fran­
ciszka Szwajdlera, są dowodem , jak głęboko Narodowa 
Łódź odczuła cios, jaki spotkał całą Polskę po śmierci 
Jej Najw iększego Syna. W  związku z panującą żało­
bą, zostały odwołane wszystkie uroczystości opłatka 
i wszystkie imprezy o charakterze rozryw kow ym .

Nabożeństwo żałobne za spokój duszy Zm arłego 
zostanie odprawione w dniu 5 stycznia, o godz. 10 ra­
no w  katedrze. Nabożeństwo celebrow ać będzie J .E. 
ks. biskup dr. W łodzim ierz Jasiński.

K o m ite t dla p rzyg o to w a n ia  
pogrzebu

Organizacje, które mają zamiar w ziąć udział 
w  nabożeństwie i pogrzebie Romana Dm owskiego, 
mogą zgłaszać sfę w  ciągu środy i czwartku w  czasie 
od godz. 9 —  21 w biurze Zarządu G łów nego Stron­
nictwa N arodowego (A leje  Jerozolim skie 17) teł.
9-36-90 i 9-91-54.

BŁĘDNA WIADOMOŚĆ
W niektórych dziennikach ukazała się informacja, że 

życzeniem śp. Romana Dmowskiego było, by został po­
chowany w Katedrze Poznańskiej. Wiadomość ta nie od­
powiada prawdzie. Sp. Roman Dmowski nigdy tego ro­
dzaju życzenia nie wypowiadał.

Relacja k s . p ra ła ta  K ry s ia k a
Ks. prałat J. Krysiak, w ostatnich czasach opiekun 

duchowy Romana Dmowskiego, chętnie i z przejęciem 
mówi o Panu Prezesie.

— Poznałem Romana Dmowskiego,— mówi ks. prał. 
J. Krysiak, — na Radzie Naczelnej Stronnictwa Narodo­
wego w 1935 r.f gdy po obradach wraz z kilku księżmi 
udaliśmy się do mieszkania Pana Prezesa przy ul. Wiej­
skiej. W rozmowie, jak mi się zdawało, darzył mnie już 
wówczas jakimś szczególnym wyróżnieniem.

Drugie spotkanie miał ks. prał. Krysiak w rok póź­
niej, znów po obradach Rady Naczelnej S. N. Wówczas 
odbył ze śp. Romanem Dmowskim blisko godzinną roz­
mowę. Między innymi poruszono zagadnienie Kościoła 
1 stosunku Kościoła do Action Franęaise.

— Z tej rozmowy, — mówi ks. prał. Krysiak, — od­
nieść można było silne wrażenie, że śp. Roman Dmowski 
potrafił nie tylko wierzyć, ale i wiary swojej bronić.

W Drozdowie ks. prał. Krysiak w dniu imienin śp. 
Romana Dmowskiego — 9 sierpień 1938 r. — odprawił 
w  kościele drozdowskim nabożeństwo na Jego intencję. 
W  dniu 4-ym września, na specjalne życzenie śp. Roma­
na Dmowskiego, zaproszono po raz drugi ks. Krysiaka, 
który w dworze drozdowskim odprawił Mszę św. 
Sp. Zmarły wyspowiadał się wówczas i przyjął Komunię 
św., a w  czasie całego nabożeństwa klęczał i modlił się 
żarliwie.

Po nabożeństwie Roman Dmowski zwracając się do 
ks. Krysiaka, powiedział:

—  Czcigodnemu księdzu prałatowi serdecznie dzię­
kuję za ten ostatni... — nie dokończył; widać nie znalazł 
słowa na wyrażenie tego, co chciał powiedzieć.

W środę 28 grudnia ub. roku ks. prał. Krysiak, za­
wiadomiony przez panią Niklewiczową, że stan zdrowia 
chorego pogorszył się, przyjechał do Drozdowa z pocie­

chą religijną.
— Przybyłem do Drozdowa i zastałem śp. Romana 

Dmowskiego w pełni przytomności. Cieszył się z mego 
przybycia, wyspowiadał się i w skupieniu przyjął ostat­
nie oleje św. Była godz. 6.30 wieczorem, Roman Dmowski 
na pożegnanie ucałował mnie — kończy ks. prałat 
J. Krysiak.
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